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kogoś w Polsce, żeby jakąśkolwiek wiarę przywię-
zywał do ogólnikowych oświadczeń prostego listu ce­
sarskiego, kiedy żadnego prawa, słowa, traktatu, przy­
sięgi, słowem nigdy niczego dotąd Moskwa naprzeciw 
Polsce niedotrzymała, bo w mongolsko - germańskiej 
jej polityce, gwałt tylko z fałszem i podstępem cią­
gle się przeplatały; kiedy świeżo jeszcze przez ni­
kogo z Polaków nie proszone a przez Moskali ogła­
szane jakieś prawa i rozporządzenia w Warszawie, 
zaraz nazajutrz gwałcone były powszechnie i bez- 
wstydn.e za wolą, wiedzą i poleceniem samychże pra­
wodawców? W czćmże więc rękojmia, że na przy­
szłość inaczej będzie, że w ogóle inaczej być może? 
Oczywiście nie w słowach, pismach, obietnicach ani 
przysięgach, ale jedynie w czynach prowadzących do 
zyskania materyalnej rękojmi, iż lada kozak lub kur- 
landski statysta, nie będzie deptał dowolnie elemen­
tarnych jej praw i swobód, ¡Otóż do tego dotąd jesz­
cze daleko.

Co do drugiej przeszkody, jeśli rzeczywiście ta­
kim jest rosyjski program w kwestyi polskiej, jak 
go się domyślamy i jakeśmy go u wstępu słów ni­
niejszych sformułowali: jakżeż żądać, jakżeż się spo­
dziewać, ażeby członki jednego ciała jednąż ożywio­
nego duszą, okupywały mniemane zdrowie i życie 
swoje, ceną śmierci wzajemnój; ażeby Królestwo 
kongresowe przyjmowało ze skwapliwcścią rękę zgo­
dy, dawaną pod warunkiem, że rodzonej braci Litwy 
i ziem ruskich wyprze się jako Moskali, że zapomni 
o spólnych dziejach wielowiekowych, pełnych wspo­
mnień i sławy, o spólnych interesach, o spólnej wie­
rze, ogładzie i literaturze, o spólnśj niewoli babiloń­
skiej, o spólnych wreszcie najświętszych męczeństwach 
za jednę i tęż sarnę myśl i sprawę?

Sądzilibyśmy wszelako, że należałoby, niepopeł- 
niając oczywiście żadnego świętokupstwa narodowego, 
to jest bez sprzedawania nietylko za fałszywą mo­
netę, ale bez sprzedawania za żadną cenę rzeczy któ- 
remi nikomu kupczyć nie wolno, bo nie do niego na­
leżą; należałoby, powiadamy, ludziom oświeconego 
także a nie gorącego tylko patryotyzmu, próbować 
cierpliwie, czy za słowami reskryptu, wyjątkowym 
sposobem coś rzeczywistego się nie kryje, coby się 
dało wyzyskać na bardzo istotną, jakkolwiek pośre­
dnią tylko korzyść i jakkolwiek dla części tylko kraju. 
Kto takie gorycze, zaparcia, męczeństwa, ofiary i 
upokorzenia już znosił w imię miłości ojczyzny, nie 
miałżeżby mieć siły i odwagi do zdobycia się w imię 
tejże miłości na wytrwałą a niepokaźną pracę pośre­
dnią, chociażby czekało z nią niejedno upokorzenie 
niecierpliwój żądzy wprost się do celu rwącój, a w na­
stępstwie nowój próby może nawet gorycze nowego 
zawodu. Powiedzmy myśl naszę bez ogródki. Albo 
w przekonaniu gorących i oświeconych zarazem patry- 
otów, stoi już naród polski u progów śmiertelnój roz­
prawy orężnej z moskiewskiem ciemięstwem, albo 
mają oni przekonanie, że mu jeszcze na teraz nie 

[ pora do tego. W pierwszym przypadku, dałoby się 
wytłómaczyć drażniące wytężanie wszelkich sił nerwo­
wych narodu, bez względu na inne warunki zdrowia, 
sił i czerstwości ustrojów społecznych. Zdaje nam się 
jednak, że ten przypadek nie zachodzi. W drugim 
natomiast przypadku zapominać się nie godzi, że ta­
kie ciągłe a rosnące wytężanie^ sił nerwowych bez 
widoku rychłego ich skierowanie ku odpowiedniemu 
celowi, lubo świetne stwarza pozory dzielnego życia, 
trwałego jednak i czerstwego zdrowia niedaje, bo 
prowadzi za sobą niechybnie znużenie i rozstrój we­
wnętrzny. Trzeba więc myśleć, kiedyć czas jeszcze 
po temu, o wzmocnieniu siły muszkularnej także, o 
odżywieniu krwi a przezto i całego ciała posilnemi 
pokarmami, o ukrzepieniu go hygieną i gimnastyką. 
Nie potrzebaż Polsce organizacyi szkolnój na narodo­
wych opartej zasadach, oświaty ludu, jakiego takiego 
uporządkowania ekonomiczno-społecznój kwestyi wło­
ściańskiej, urządzenia i rozwoju tych gałęzi czynno­
ści społecznej, któreby narodowi dostatku i materyal- 
nych zasobów przysporzyły? Nie jestże tu potrzeba 
i naglącą i żywotną? Dotąd niestety, pomimo złu­
dnych pozorów, nie były dane warunki, żeby z wi­

POZNAŃ, 2 września.
powtórzony przez nas w ostatnim nrze Dzien- 
reskrypt cesarski do nowego namiestnika w Kró- 

sje Polskiem, hr. Lamberta, osobnej godzien jest 
i raz już stąd, że złożony w nim niejako urzę- 
, program nowego zarządu tej części polskich 
/ powtóre, że się odznacza on rzeczywiście 
tykłą dotąd w cesarskich pismach i przemowach 
'olaków lub w polskich sprawach, łagodnością i 
idnością formy. Prócz nieuniknionej niemal w ta- 
dokumencie i śród takich okoliczności, wzmianki 
nowej o „o zamieszkach ludowych” i „ułudze- 
, podniecanych przez nieprzyjaciół wszelkiego 
idku”, nie masz tam jednego twardego słowa, 
Sądnego narodowe uczucie polskie wprost ramą- 
lub obrażającego zwrotu. Owszem, cesarz ro- 

i przypominając sobie jakoby, że nosi także ty- 
króla polskiego, zapowiada Królestwu większą 
1 samoistność zarządu, chwali światło i rozsądek 
tów niechce pamiętać o różnych ciężko dla rządu 
¡skiego obraźliwych zajściach ostatnich 6 miesięcy, 
i nietylko już o najlepszych swych chęciach, ale 
>t o najlepszych zamiarach, wzdycha wreszcie do 
emnej miłości i zaufania pomiędzy sobą a ,,na- 
;m polskim”. Pierwsze osobiste wystąpienie 
igo namiestnika w Warszawie, odpowiadało żu­
te charakterowi reskryptu przez monarchę doń 
losowanego; było uprzejme, łagodne, głaszczące 
,al i pozwalające różnych rzeczy się spodziewać
czego obawiać. .
Kiedy się to dzieje w Warszawie, jednocześnie 

„te jenerał gubernator litewski Nazimow, oher- 
cmajster wileński, Wasiljew, każą mordować, kłuć 
atować nieszczęsną ludność polską, za polskie jej 
icia i spokojne tych uczuć objawy, zwiększając 
sposobem otchłań nienawiści i rozbratu pomiędzy 

iką a Moskwą, otchłań którą warszawski namie- 
k zdaje się chcieć różnemi względami i ustęp- 
ami narodowemi zapełnić. Pozorną tę sprzeczność 
laczy, widoczny z całego obecnego postępowania, 
fjski program rządowy bieżącej chwili (ho w Pe- 
iburgu co chwila teraz programy się zmieniają) w 
istyi polskiśj. Zdaje się on być bardzo zbliżonym 
programu Dołgorukowa i dałby się mniej więcej 
tych zamknąć słowach: Dla Królestwa Polskiego 
ystkie narodowe i administracyjne ustępstwa, ja- 
pogodzić się dadzą z polityczną łącznością tego 

iku z Rosyą: dla Litwy natomiast i ziem ruskich, 
zupełniejsza bezwzględność na prawa i pragnienia 
'odowe, i tłumienie najsroższą chociażby grozą wo­
dą wszelkich objawów polskiego tam ducha, ho 
at ma uwierzyć, że od Niemna i Bugu szczera 
i dawna, niezaprzeczona i niezaprzeczalna zaczyna 
Rosyą, z którą nic kwestya polska nie ma do 

nienia.
Skutki prześladowań litewskich i mordów wileń- 

eh nie są dla nas ani na chwilę wątpliwe. Jak każda 
łka żądz ciała z duchem nieśmiertelnym, bydlęcia 
Prawdą wiekuistą, przemocy fizycznój z potęgą mo- 
Iną, jak każde męczeństwo za świętą sprawę, obrócą 
! te mordy i prześladowania przeciwko oprawcom 
na tryumf ofiar. Namiestnikostwu Lamberta nato- 
ast, pod wiadomemi rozpoczętemu auspieyami, po­
mniejszy dlaRosyi możnaby, takby się zdawało na 
lzór, stawiać prognostyk; bo czemużby nie miał być 

początek jakićjś rozumnie dopuszczalnej a dla 
'kopólnego uczucia możliwej drogi ku zgodnemu 
lżeniu Rosyi z Polską w interesie i na dobro obu 
Mów i krajów? Takby się zdawało; prawda. Wąt- 
W wszelako mocno, ażeby ów łagodny reskrypt 
barski osięgnął spodziewane przez autorów skutki, 
^nie bowiem temu na zawadzie: raz, zakorzeniona 
najzupełniój przez historyą usprawiedliwiona, jak 
głębsza i jak najzupełniejsza niewiara we wszyst- 
!e słowa, pisma i obietnice rosyjskie; potóm zasad- 
lCza jedność narodu, która dziś żyje silniej niż kiedy- 
olwiek w poczuciu wszystkich onegoż części.

Co do pierwszój, jakżeż w istocie wymagać od

dokiem błogiego skutku, na tern polu pracować było
można. Czyż wszelako cel nie jest dość wielki i 
wzniosły, by próbować zwrócić ku niemu działalność, 
skoro słaby chociaż widok zmiany stosunków na lep­
sze, otwierać się zdaje? Nie wartoż dla takiego celu 
narazić się nawet na trud stracony i na gorycz no­
wego zawodu? To cośmy poprzednio nadmienili, po­
kazuje jasno, że żądania podobnego bynajmniśj za ła­
twe nie poczytujemy. Tern większa będzie tych za­
sługa, co miłością ojczyzny oświeceni i w hartowną 
wytrwałość zbrojni, potrafią znaleść nić przewodnią 
w tym odmęcie sprzeczności na pozór niepogodzonycb 
i trudności niepokonanych. Wszakże] miłość przeni­
kliwą jest, cierpliwą i wytrwałą.

N. Pan raczył mianować nadetatowego profesora dra 
Wojciecha Fryderyka Bernera w Berlinie, etatowym profe­
sorem w wydziale prawniczym wszechnicy berlińskiój.

Berlin, 1 września. Do Gaz. Kolońskiój piszą ztąd: 
Ferye naszéj wewnętrznói" polityki kończą się. Pomiędzy 
10 a 20 przyszłego miesiąca zbiorą się tu znowu prawdo­
podobnie wszyscy ministrowie, ażeby obradować nad proje­
ktami mającemi się przedłożyć przyszłemu sejmowi, i tak 
daleko je doprowadzić, ażeby NPanu mogły być przedło­
żone. Zęby ministeryum wprzódy wypadek wyborów ocze­
kiwać miało, nimby zaczęło obradować nad projektami, zu­
pełnym jest fałszem.

— Przy koronacyi ogłosi król, jak słychać, amnestyą 
i powoła nowych członków do izby panów.

— Przedwczoraj odbyła się znowu konfereneya pełno­
mocników do zawarcia traktatu handlowego pomiędzy Fran- 
cyą a niemieckim związkiem celnym. Narady trwały prze­
szło cztery godziny.

— Tu wychodzące humorystyczne czasopismo Klad­
deradatsch podaje następujące objaśnienie do znanego 
zakazu warszawskiego oberpolicmajstra co do noszenia su­
kien: „Celem lepszego zrozumienia rozkazu warszawskiego 
ministra policyi, w którym zakazuje tak noszenie czapek 
nowego wynalazku, jak przepasywanie się pasami, a na­
reszcie wszelkie nadzwyczajne ubiory, które dotąd albo już 
wymyślono, albo tóżpóźniój wymyślone być mogą, 
wydano regulamin, który poniżój zakomunikować się po­
spieszamy. 1) Noszenie czapek dozwala się, jednakże nie 
powinny one być ani czworograniate, ani okrągłe, ani wy­
sokie, ani niskie, ani sukienne, ani jedwabne, ani tóż z ja- 
kiéjkolwiek innój zwierzęcćj, roślinnój lub mineralnéj mate- 
ryi, ani białe, ani czarne, a tém mniéj pstrego koloru. 2) 
Kto powróz nosić chce, niechaj go nosi około szyi. 3) 
Fraki uważać należy za oznakę sympatyi francuskich, cza- 
marki za oznakę węgierskiego sprzysiężenia, bluzy za 
oznakę republikańską, a gładkie, zwyczajne surduty zwierz­
chnie ciemnego koloru za symbol żałobny, i powinno się je 
konfiskować, a noszących ukarać. 4) Ponieważ żałoba 
w Polsce upodobała sobie kolor czarny i biały, przeto nie 
powinien nikt do czarnój chustki brać białój koszuli, 
do włosów blond czarnój bielizny, a najmniój dozwolone 
jest noszenie szpakowatych włosów. 5) Ktoby się odważył 
drugiemu coś czarnego na białóm przekazać, czarnym afra­
mente mpisać, lub tóż co gorsza czernidłem drukarskióm na 
papierze odbić, ten ma być jako przeświadczony o nosze­
nie żałoby co się zbrodni stanu równa, przed sąd wojenny 
stawiony.“

Dyseldorf, 28 sierpnia. W„czasie parady odbieranój 
wczoraj przez komenderującego jenerała 7 korpusem, Her- 

I warths-Bittenfelda, wystąpił pewien podoficer 5 pułku uła­
nów, którego krótko przedtóm za lekkie przewinienie uka­
rano, przed front, i rzuciwszy pałasz o ziemię, włożył pi­
stolet w usta i wypalił, powiedziawszy przedtóm do komen­
derującego jenerała: ,,Ekscellencyo! tak umiera dzielny żoł­
nierz.“ Strzał wyrwał mu szczękę dolną i górną i ucho, 
jest podobno jednakże nadzieja, że rana nie będzie śmier­
telną. Powodem samobójstwa była podobno kara mu wy­
mierzona, którą uważał za niesłuszną. Zresztą podoficer 
ten miał być nader porządnym żołnierzem.

królestwo polskie.
Warszawa, 29 sierpnia. Dzisiejsze dzienniki tutejsze 

ogłaszają zawiadomienie następujące;
,JW. p. o. namiestnika w Królestwie Polskióm, raczył 

przeznaczyć dnie sobotnie raz w tygodniu na audyeneye, 
dla supplikantów życzących osobiście zanieść swe prośby 
do JW. p. o. namiestnika, o godzinie 1 z południa w b. 
zamku królewskim. Nadto codziennie będą przyjmowane 
prośby, od osób życzących podać takowe JW. p. o. namie­
stnika w Belwederze przez urzędników dyżurnych, przezna­
czonych z kancelaryi do odbioru próśb.“

Ze swojćj znów strony zawiadamia warszawski jenerał 
gubernator, jenerał Gersztenzweig, że przyjmować będzie
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interesentów codziennie od 10 do 11 przed południem, z 
czego dowiadujem się zarazem, że jenerał Gersztenzweig 
nietylko został ministrem spraw wewnętrznych w miejsce 
Gecewicza, ale zarazem także jenerał-gubernatorem w miejsce 
Merchelewicza.

— Pod datą powyższą piszą do Schl. Z tg: „Znacie 
już reskrypt cesarza do naszego namiestnika. Zaledwie 
można pisać uprzejmiej. A przecież i ten reskrypt nie wy­
wiera korzystnego wrażenia na większości. Rzucają papier 
na bok mówiąc: Któżby wierzył coś Moskalom; nigdy oni 
przecież słowa nie dotrzymali. Niestety mało kto ma od­
wagę wpływać w kole swojóm na uspokojenie umysłów, 
z obawy żeby go zdrajcą sprawy ogólnój nie okrzyczano. 
Tak więc niestety ujrzym niebawem ponawiane przekoma­
rzania się dawniejsze. W przyszłą już niedzielę ma na 
nowo młodzież demonstrować narodowemi strojami.“

Aresztowany drukarz, wydrukował był podobno kome- 
dyą polityczną w którój dwóch chłopów rozmawia ze sobą 
o stosunkach obecnych, w bardzo niepochlebny dla Moskali 
sposób.

— Wiadomo, że kiedy przed paru tygodniami lud war­
szawski zrobił owacyą konsulowi angielskiemu, dziękując 
za objawione w parlamencie angielskim spółczucie dla Pol­
ski, deputacya z pośrodka tego ludu, wręczyła rzeczonemu 
konsulowi krótki adres dziękczynny w języku angielskim 
spisany. Powtarzają go teraz wszystkie niemal dzienniki 
angielskie. Brzmi on w polskim przekładzie, jak następuje:

„Warszawa do narodu angielskiego.
„Ja matka krwią męczeńską mych dzieci oblana, wdo­

wa w szacie żałobnój, z kajdanami na rękach niewolnica, 
ja żywa trzymana w grobie, ślę słowa dziękczynienia dla 
Ciebie, narodzie angielski. Głos posła prześwietnój izby 
Twojój, głos pracowitych miast Twoich zdejmuje pieczęcie 
tajemnicze z mogiły, w której przemoc i obojętność Polskę 
pognębiła. Na wołanie ze krwi i łez moich do Boga, Bóg 
mi odpowiada ustami Twego narodu. Chwała Jemu i dzięki 
Tobie Anglio. Wszystkióm co pozostało we mnie żywćm 
i nieśmiertelnóm w długióm męczeństwie, błogosławię Twe 
starce, męże, niewiasty, syny i córki, na wieczną wolność 
i szczęśliwość. Niech święci patroni Twoi zawsze i wiecznie 
przemawiają za Tobą do Boga, boś Ty, szanowana, cała i 
szczęśliwa Anglio, przemówiła za opuszczoną, rozdartą i 
ukrzyżowaną Polską.“

— Czytamy w Gaz. Rząd.: Skutkiem ustanowienia 
w Warszawie rady stanu Królestwa, komisya kodyfikacyjna, 
dla rewizyi i ułożenia praw Królestwa Polskiego w Peters­
burgu ustanowiona, z najwyższego rozkazu zniesioną zo­
stała.

— Warszawska korespondencya Czasu podała zaj­
mujące szczegóły zbratania polskich i niemieckich mieszkań­
ców miasta Łodzi, podczas obchodu Unii, w d. 12 b. m. 
(Porównaj nr. 199 Dziennika). Korespondent z Królestwa 
Polskiego do Po sen. Z tg. podaje opis innej sceny podo- 
bnój, która się miała zdarzyć w Łodzi w dniu 18 b. m. 
„Wieczorem dnia tego“, pisze on, „miało miejsce zgroma­
dzenie ludu na rynku , przyczóm burmistrz miejscowy miał 
mowę, wzywającą Polaków, by zaniechali swój niechęci prze­
ciw żyjącym w Łodzi Niemcom, ile że im miasto wzrost 
swój i dobrobyt zawdzięcza. Potóm odezwał się jeden 3 nie­
mieckich fabrykantów, niejaki Rudolph, broniąc się od za­
rzutów, które ściągnęły nań były niedawno temu kocią mu­
zykę. W końcu zamknął burmistrz zgromadzenie temi sło­
wy: „Bracia! Europa na nas patrzy, a jakichże sympatyi 
od innych ludów oczekiwać możemy, jeźli wciąż będziem 
nastawali na ¡spokojnie żyjących między nami Niemców i 
bez powodu ich jrześladowali dlatego tylko, że innym mó­
wią jeżykiem. Podajcie sobie dłonie, i niechaj nie będzie 
już żadnój między niemi a wami różnicy, a jeden tworząc 
lud, wykrzyknijmy pospołu: Niech żyje ojczyzna!“ Huczne 
zagrzmiały na to wiwaty, Niemcy uściskali się z Polakami 
i wszystko w zgodzie rozeszło się do domów.“ P os en er 
Zeitung dodaje do tego opisu swego korespondenta, taką 
w nawiasie uwagę, wyrażoną słowami rabina Akiby: „Nic
nowego pod słońcem!“

Z Biały (na Podlasiu) piszą do Czasu pod datą 15 
sierpnia:

Dzień 12 sierpnia, dzień radosnój rocznicy unii Litwy 
z Polską, był obchodzony i w naszóm mieście z wielką 
uroczystością. Wszyscy mieszkańcy miasta i okoliczne oby­
watelstwo napełniali kościół parafialny, oświetlony lampami, 
przystrojony kwiatami, stósownemi napisami i godłami, wy­
obrażającemu to połączenie; wszędzie świetniały Orły białe 
i Pogonie. Żałobne szaty, które na ten dzień zdjęto, za­
stąpione zostały szatami godowemi barw narodowych. 00. 
Reformaci, Bazylianie, kilku kapłanów z kapituły Janow- 
skiój i z okolicy asystowało temu religijno - narodowemu 
obrzędowi. Po nabożeństwie i odśpiewaniu pieśni błagal­
nych o wolność ojczyzny naszój, odprowadzano procesyo- 
nalnie obrazy i chorągwie do ks. Bazylianów na drugim 
końcu miasta będącego, śpiewając pieśni narodowo-pobożne. 
Po nieszporach odśpiewano jak zwykle takież pieśni pod 
krzyżem dębowym na pamiątkę poległych na smętarzu ko­
ścielnym postawionym i wieńcami okrytym. Pomiędzy ko­
ściołem parafialnym przez ks. Radziwiłła wzniesionym a ple­
banią, przechodziła niegdyś granica pomiędzy Koroną a 
księstwem Litewskim, tak, iż kościół był w księstwie a 
plebania w Koronie. Dziwnóm zdarzeniem w tym właśnie 
dniu i z tójże plebanii czcigodny kapłan ksiądz .Józef Mle­
czek, proboszcz bialski, z rozkazu władz rosyjskich o go­
dzinie 1 w nocy potajemnie przez żandarmów porwany i wy­
wieziony został w głąb Rosyi do gubernii kostromskiói. 
Gdy o tóm porwaniu kapłana, o tym niesłychanym gwałcie, 
bo bez żadnego sądu, ani wyroku, bez żadnego śledztwa

nawet dokonanym, wspomniał z ambony zacny superyor 
ks. Bazylianów, żegnając w jego imieniu parafian, bo mu 
tego wykonawcy gwałtu dopełnić osobiście niedozwolili, po­
wstał płacz i głośne łkania, złączone z uczuciem grozy i 
najwyższóm oburzeniem na coraz niegodniejsze postępowanie 
w Polsce władz rosyjskich. Niedość na tóm. Naczelnik 
żandarmów powiatu bielskiego po wykonaniu rozkazu wzglę­
dem księdza Mleczka, udał się z komendą swoją do kla­
sztoru 00 Reformatów, ażeby takiż gwałt spełnić na oso­
bie powszechnie kochanego, szanowanego i wielbionego od 
wszystkich kaznodziei księdza Gorgoniego Suleja; lecz na 
szczęście, mieszczanie, którzy już ze snu budzić się zaczęli, 
dowiedziawszy się o takim zamiarze, zbiegli się licznie przed 
klasztor ażeby niedopuścić spełnienia takiego bezprawia. 
Przez czas sporu mieszczan z żandarmami, kapłan miał 
czas ratować się ucieczką.

Wilno, 27 sierpnia. Dzisiejszy Kury er Wileński 
ogłasza następujący ukaz cesarski (wstępne motywa zobacz 
pod rubryką Poznania):

„Tymczasowa ustawa o sądach politycznych, (zape­
wne omyłka druku, zamiast policyjnych, (Przyp. red. 
Dzień.) ustanawianych w Zachodnich guberniach, składa się 
jak następuje: 1) O wykroczeniach przeciwko ustanowione­
mu porządkowi zarządu i spokojności publicznój, tudzież o 
karach i sztrofach za nie.

§ 1. Zabrania się wszelkiego rodzaju publicznych ob­
jawów życzeń i dążeń, skierowanych przeciwko istniejącemu 
porządkowi rządowemu. Na tćj zasadzie zabrania się pu­
blicznego śpiewania hymnów i pieśni wyrażających te życzenia 
i dążności; publicznego noszenia umówionych znaków odró­
żniających, do których przywiązuje się to znaczenie, a któ­
rych noszenie przez policyą nie jest dozwolone; publicznych 
składek pieniężnych i poborów bez uprzedniego dozwolenia 
policyi, na korzyść osób, które uległy odpowiedzialności 
przed rządem; dopuszczania się zniewag i pogróżek wzglę­
dem 03Ób, nieżyczących brać udziału w wyżój wskazanych 
objawach lub działaniach, i nakoniec wszelkiego okazywa­
nia nieposzanowania lub sprzeciwieństwa, a tóm bardziój 
znieważania osób urzędowych, obowiązanych uprzedzać i 
przecinać podobne nieporządki. § 2. Za przekroczenia wy- 
łuszczone w § 1, oprócz wypadku przeciwieństwa względem 
osób urzędowych lub znieważenia ich w czasie pełnienia 
obowiązków służby, winni, stósownie do okoliczności, mniój 
lub więcój zwiększających lub zmniejszających winę oskar­
żonego, podlegają następującym karom i sztrofom: a) Za 
pierwszy raz aresztowi na przeciąg czasu od 3 dni do 2 
tygodni i pieniężnemu sztrofowi od 10 do 200 rubli sre­
brem. b) Za drugi raz aresztowi do 3 tygodni i pienię­
żnemu sztrofowi od 20 do 400 rub. sr. c) Za trzeci raz 
aresztowi do jednego miesiąca i pieniężnemu sztrofowi od 
40 do 800 rub. sr. d) Za dokonanie przekroczeń po raz 
czwarty, piąty itd. kara zwiększa się stopniami w tymże 
samym stosunku. § 3. Wszczynający i podżegacze ulegają 
karom zawsze wyższego stopnia. § 4. Winni zniewagi osób 
urzędowych w czasie pełnienia przez nich obowiązków słu­
żbowych podpadają pod sztrofy pieniężne oznaczone w § 2 
lecz czas trzymania ich pod aresztem zwiększa się za ka­
żde wykroczenie tego rodzaju o czas od 2 tygodni do 2 
miesięcy dłuższy, nad oznaczone w tym § terminy. § 5. Za 
znieważenie osób urzędowych, chociaż po za obrębem peł­
nienia obowiąskn, lecz z powodu wykonania obowiąsków 
służbowych, winni podlegają sztrofom pieniężnym, wedle 
oznaczenia sądu, na mocy § 2, ale areszt określa się za ka­
żdym razem w stopniu wyższym od rozmiarów w różnych 
punktach tego § wskazanych. § 6. Czas trzymania pod 
aresztem zmniejsza się dla niepełnoletnich, niemaiących je­
szcze lat 17, o jednę trzecią cześć terminów w § 2 wska­
zanych. § 7. Osoby płci żeńskiój uwalniają się od aresztu 
osobistego, z wyjątkiem tych wypadków, gdy areszt nazna­
cza się zamiast sztrofu pieniężnego, na zasadach wytłóma- 
czonych w artykule następującym. § 8. Sztrofy pieniężne, 
oznaczone na zasadzie §§ poprzedzających, obwinieni wno­
szą w przeciągu dni siedmiu, w razie zaś nieuiszczenia w 
tymże terminie sztrofu, ten się wyręcza z majątku rucho­
mego, a w razie niedostatku ruchomego, z nieruchomego ma­
jątku obwinionego. Za dzieci niepełnoletnie, mieszkające u 
rodziców lub krewnych, odpowiadają ci ostatni. W razie 
braku funduszu, u osób uznanych za winne, na opłacenie 
całości albo części sztrofu pieniężnego, ci podlegają czaso­
wemu zamknięciu w więzieniu na czas od jednego miesiąca 
do jednego roku. Długość czasu tego zamknięcia oznacza 
się przez sąd po uwzględnieniu stanu majątkowego osoby 
obwinionój, jój lat i innych okoliczności, poprzedzających 
wykroczenie lub mu współczesnych. Za wykroczenia wię- 
kszój wagi lub tóż związane zc szczególnemi okolicznościa­
mi, nadającemi im znaczenie przestępstw politycznych, winni 
podlegają działaniu ogólnych praw kryminalnych, i co do 
nich upoważnia się główne władze miejscowe do przyjmo­
wania, stósownie do tych okoliczności, szczególnych środ- 

i ków ostrożności. II. O sądach do prowadzenia sjiraw o 
przekroczenia przeciw ustanowionemu porządkowi zapiądu i 
przeciw spokojności publicznój. § 10. Prowadzenie* spraw 
o przekroczenia przeciw ustanowionemu porządkowi zarządu 
i spokojności publicznój dla wszystkich stanów koncen­
truje się w sądach policyjnych, stanowiących pierwszą in- 
stancyą sądu dla spraw tego rodzaju. Sądy te na pier­
wszy raz ustanawiają się, wedle uwagi władzy miejscowój, 
w miastach gubernialnych, przy sądzie powiatowym znajdu­
jącym się w mieście gubernialnóm. Komplet sądu policyj­
nego pierwszój instancyi składa się z trzech członków: sę­
dziego sądu powiatowego, jednego s asesorów sadu powia­
towego i członka komisarza mianowanego z ramienia rządu. 
Strapczy powiatowy jest obecny na wszystkich posiedzeniach 
sądu policyjnego. § 11. Rewizya spraw wychodzących z są­
dów policyjnych odbywa się w apelacyjnych sądah policyj­
nych, stanowiących drugą iustancyą sądu, a ustanawianych

w miastach Wilnie i Kijowie. Do tych sądów prze?, 
się na wyrokujących: jeden z pomiędzy prezesów tojenm
wych, jeden z towarzyszów prezesów tych izb, WZJ 

is, miz pomiędzy radzców rządu gubernialnego, mianowany 4 
jeaerał-gubernatora. Nadzór nad temi sądami wklj, lta' 
jako obowiązek na prokuratorów gubernialnych wilefi? ■ ka 
i kijowskiego w osobistóm przez nich samych dc~'®* 
albo tóż przez strapczych gubernialnych z ich ,?;P 
IIT. O porządku przewodu sądowego spraw w sądach ,er' 
cyjnych pierwszój i drugiój instancyi. § 12. Kieruj,¡sti 
ogólnemi postanowieniami o powodach rozpoczęcia j rl!'-/ 
kryminalnych, sądy policyjne nasamprzód stanowią,
w każdym szczególnym wypadku, wniosek z tego'w?»
czy się przedstawia dostateczny powód do przywołaniaa.i ¡(kichsąd osób obwinionych o wykroczenie objawiające Sl ialanii,dokonane? Przywołanie jest obowiązującóm, gdy zaL.w w? iw,oświadczy się członek komisarz lub strapczy powij ! ; c
PrtcnA>n rr vnTnnr7ç,fÎ7pnïpm n nr^vrontonip nrcrorl onj ¡4» \Pospołu z rozporządzeniem o przywołanie przed sąd, (j0
zes sądu, nie dalej jak w terminie siedmiodziennym, ?r j 
jeżeli uzna za potrzebne, wiadomości i objaśnienia, n'^¿¡e 
być niezbędnie potrzebnemi dla rostrzygnięcia sprawy, / j(-
Przywołanie przed sąd obwinionego, a równiej znanj Jmjn 
sprawie świadków, których nazwiska i miejsca zamieU„nt<3 
nia koniecznie powinny być oznaczone w doniesieni: 
zawiadomieniu o przekroczeniu, odbywa się prze, ■ L- 
wiestki (ma zapewnie znaczyć zapozwy. Przyp, i, , 
Dzień.) z sądu, w których naznacza się dzień stawieni: / 

Następuje potóm zwykła formuła zaregeatrowani»: • I , 
tach rządzącego senatu, którą tu pomijamy. '

Ukaz w przedmiocie zaprowadzania stanu wojen / „ 
w guberniach zachodnich, brzmi jak następuje: z’/

„Wedle ukazu JCMci, rządzący senat słuchał ptL 
żenią p. zarządzającego ministerstwem sprawiedliwości,//,/ 
nego radzcy i kawalera Dymitra Mikołajewicza Zamia1 
z dnia 9 (21) sierpnia r. b. za ner 13,941 treści nasi/™ / 
jącój: W skutek wzrastających bezustannie w guben /L, 
zachodnich nieporządków, JCMość rozkazać raczył, ui; 
w komitecie ministrów prawidła na przypadek,- gdybjf’1' 
padło koniecznie ogłosić na stopie wojennój jakkiekolr • 
miejscowości pomienionych gubernii. Spełniając najwjł; 
wolą, komitet zważywszy istniejące przepisy prawa ug / 
praw nadawanych głównodowodzącym w miejscowoSi / g 
ogłaszanych na stopie wojennój, uznał za rzecz potrzs 
I) Nadać głównym naczelnikom zachodnich gubernii osi naprawa. Lecz ponieważ z liczby zachodnich gubernii: n

T, iska, mohilewska i mińska nie podlegają jenerał gubi 
torom, nie przyłączając ich więc do najbliższych jei 
gubernatorstw, co z powodu zbytniój odległości tych u / 
od Wilna i Kijowa w teraźniejszych kłopotliwych okol™,. ‘, 
nościach, byłoby zbyt niedogodnśm i przyczyniłoby si{a 
obciążenia jenerał gubernatorów, których obręb czym Oil/ 
i bez tego zbyt jest obszerny, komitet uznał za rzec? / 
sowniejszą, przy ogłoszeniu jakiejkolwiek miejscowości 
tebskiój, mohilewskiójimińskiój gubernii na stopie woja :^n 
naznaczać do wspomnionych gubernii czasowych wojen 
gubernatorów, z podaniem ich władzy w pewnych grani: L8ię
cywilnych gubernatorów. II) Dozwolić samymże jenerał kółu

pisobernatorom ogłaszać na stopie wojennój miejscowości, 
dle własnego uznania, nie prosząc o to najwyższego zezt 
lenia. Dla miejscowości zaś ogłaszanych na stopie woje! / z 
ustanowić następujące przepisy, spełnienie których wklU'’, 
się na jenerał gubernatorów i czasowych wojennych gub 1 
natorów: 1) Główny naczelnik kraju, tj. jenerał guberni/ 1 
albo czasowy wojenny gubernator może usuwać od obcą.'aiuu vz-aouny nrijuuuj guuciuatvi uiv/ic UdUndb UU ; o

sku urzędników wszystkich instytucyi, zawiadamiając tj M 
o tóm te ostatnie. 2) Główny naczelnik kraju może usn’ “;e'
i oddawać pod Bąd wszystkich bez wyjątku urzędnik/11// 
ziemskiój i mięjskiój policyi. 3) Wszyscy mieszkańcy i nr ‘Z1 
dnicy wojskowi i policyjni podlegli są sądowi wojenna// 
4) W ogłoszonój na stopie wojennój miejscowości, wszy 
bez wyjątku oskarżeni o zdradę, bunt, jawne nieposłusa/ P 
stwo władzom wojskowym i cywilnym, lub tóż o nams ; 
innych do tych przestępstw, chociażby zawichrzenie nie mii // 
miejsca, jak również winni gwałtu, rozboju, zabójstwa, i s 
bieży i podpalania, podlegają sądowi wojennemu, który » “ . 
zuje winnych na karę na mocy polowych wojenno krjl 
nalnych praw. 5) Główny naczelnik kraju, utwierdza» / ' 
roki sądów wojennych i rozkazuje wprowadzić je w !*. 
nanie. 6) Główny naczelnik kraju do ogłoszonój na stój 1 
wojennój miejscowości, naznacza wedle swój uwagi woje 
nego naczelnika. 7) Wojenny naczelnik obowiązany
utrzymywać mieszkańców w zupełnóm posłuszeństwie,
szkadzać szkodliwym poduszczeniom, lub objawom zewie*1 
nego lekceważenia rządu i władz miejscowych. 8) Woje® 
naczelnik wyprawia z miejscowości, ogłoszonój na eto! 
wojennój, wszystkich cudzoziemców, ludzi bez zajęcia i I* n- 
dejrzanych. 9) Wojenny naczelnik wysyła ludzi nie ,ot| 
cych stałych zatrudnień albo środków do życia do miej»/; ‘ 
ich urodzenia lub gdzie są zapisani, a cudzoziemców" 
mających prawnych świadectw za granicę. Za ukrycie W' 
ranionych ludzi, winni podlegają odpowiedzialności jak 
nieposłuszeństwo. 10) W ogłoszonej na stopie wojem
miejscowości: a) zabrania się gromadzić się bez potrzeïka
na ulicach i placach. Na wezwanie władz policyjnych, wsze 
kie zbiegowiska winny się rozchodzić bezzwłocznie, a W* 
zie nie wypełnienia tego po trzech ostrzeżeniach, jedno 
drugióm następujących, zbiegowiska rozpędzają się siłą 
Z procesyi pozwalają się tylko przez kościół uświęcone/ 
i o nich duchowieństwo powinno uprzedzać policyą “ 
zapobieżenia nieporządkom, c) Wszelkie zebrania w dot 
publicznych lub prywatnych, które przez władzę miejsco** 
uznane będą za szkodliwe, powinny być wstrzymane. j 
Kramy, szynki, kawiarnie i inne podobne zakłady, zr°z/ g< 
rządzenia władzy miejscowój zamykają się w czasie j 
czonym. e) Policya miejscowa i wojenne patrole mają P ’ t; 
wo zatrzymywać tych, którzy się wydadzą podejrzany1111 
oddawać ich w ręce władzy wojennój; i f) w razie °P°



■ Tfojenna zmuszona użyć oręża, nie podlega’odpowie* 
cOści; za skutki. III) Z powodu niepodobieństwa wyli- 

łi ij wzystkich środków, które pociąga za sobą stopa 
ma, mieszkańcy ostrzegają, się, że wszelki nieporządek 
koniecznie wywołać środki nadzwyczajne i energiczne 
( każdemu uczestniczącemu w tym nieporządku, 
skowaną uchwałę komitetu JCMć raczył rozpatrzyć 

lierdzić 5 (tj. 17) b. sierpnia. Wyżśj wyłożony najwyż-
Ukaz, zakomunikowany w wypisie z dziennika komi- 

ulł ministrów za ner 1332, zarządzający ministeryum spra- 
1 I ¡ności przekłada rządzącemu senatowi. Rozkazano o 

0! jsjwyższym rozkazie J. C. Mci zawiadomić ukazami 
iz«' uialne, obwodowe i wojskowe zarządy, jak również 
Ia, ¡(kich ministrów, głównozarządzających oddzielnemi 

si( jatami, wojennych jenerał gubernatorów, jenerał guber- 
za rów, wojennych gubernatorów zarządzających i cywilną 

ą, i cywilnych gubernatorów, a do najświątobliwszego 
™ jn, do wszystkich departamentów rządzącego senatu i 
hjlnych ich zebrań przesłać komunikacye; w celu zaś 

® uiomienia o tśm pp. głównego naczelnika III wydziału
■ Sjćj JCMci kancelaryi i zarządzającego sprawami ko- 
“1 a ministrów, do spraw p. ober prokuratora Igo de- 
Q,.a ©entu rządzącego senatu przesłać kopią tśj uchwały,

przesłać oraz i do departamentu ministerstwa spra- 
!ez ¡»ości i wydrukować w senackich wiadomościach. Dnia 
P; 21) sierpnia 1861 r.”
.ni,[e powiestki wydają się przez władze policyjne za pokwi- 
“’liem samych osób przywoływanych, lub tych, których 
. ażnią, na przedpisaniu sądu o wydaniu powiestki. 
|eB izie nieobecności w domu, powiestki wydają się człon- 

rodziny przywoływanego, właścicielom domów lub tym,
P?których nadzorem dom zostaje, za takióm jak wyżśj 

iłowaniem. Termin stawienia się dla osób zostających
1Ia ¡miejscem lokacyi sądu, naznacza się przez sąd wzglę- 
®do odległości i liczy się od tego samego dnia, kiedy 
'eihstka zostanie doręczoną w porządku wyżśj ustano- 
,™ira. Wszyscy przywoływani obowiązani są stawić się 

iu w powiestce oznaczonym. § 14) Jeżeli obwiniony
,0 ławi się w terminie oznaczonym i nie przyszłe prawo- 

ego świadectwa, śe jest chorym, lub nie może stawić
Jilla innych stojących na przeszkodzie przyczyn praw- 
*, to sądzenie nie odracza się i, wyrok zapada na mocy 
"Kych na widoku dowodów. Świadkowie, Którzy nie 

na wezwanie, ulegają karze na mocy artykułu 310 
T, i P° pierwszem niestawieniu się, jeśli sąd uzna za

■ czne, mogą być dostawieni przez policyą. Zeznania 
Jei sób, należących do składu policyi, słuchane są na miej-

th służby. § 15) Gdy się zjawią wszyscy przywofy- 
k. albo przynajmniśj ci z pomiędzy nich, których obecność 
Sl: siecznie potrzebną dla przystąpienia do roztrząsania 

sąd na posiedzeniu swojem bada słownie obwinio-
, świadków i inne osoby i w ogólności odbywa wszyst- 

, tsynności śledcze, w obec uczęstników wykroczenia 
”D! ących styczność ze sprawą. Treść odpowiedzi w tśjże 
" ‘ się zapisuje i po ukończeniu badania wnosi się do 

kółu posiedzenia, który odczytuje się obwinionemu 
,■ ¡pisuje przez członków sądu. Obwiniony ma prawo 
’’j i, aby do protokółu było dodane to wszystko, co po- 
’:e| je za istotnie ważne. § 15) Po zamknięciu protokółu 

twa i usunięciu tych, co się na niśm znajdowali, sąd,
I tychodząc z izby sądowćj, stanowi większością głosów 

k i zaraz potem słownie objawia go oskarżonym, któ- 
)0, ila wysłuchania go przywołują się znowu do izby są- 
j j. § 17) Wyroki stanowią się na podstawie dowodów 

3B1 iadectw. Zeznania osób zarządu policyi odbierają się 
nj przysięgą tylko wtenczas, gdy tego zażądają oskarżeni; 
.jSeciwnym razie zeznania urzędników policyi bez przy- 

aeI i złożone, uważa się za równie doniosłe jak i pod
Bięgą uczynione, z wyjątkiem tylko naczelników policyi, 

Jj tórych doniesieniu się opierając, rozpoczęto sprawę, 
jjjlich w żadnym razie zeznań jako od świadków się nie 
¿trą, § 18) Na ułożenie piśmiennego wyroku sądu na­

gi ia się, od czasu rozstrzygnięcia sprawy, termin dni 
9jk Wyrok ten układa się wedle możności krótko 

ryi isuje się do osobnego protokółu, na którym oznacza 
,, godzenie się. łub niezgodzenie strapczego powiatowego, 
u tpnie wyrok ogłasza się obwinionemu dnia trzeciego 
¿1 «strzygnięciu sprawy, za pokwitowaniem. Podówczas 
oje “iony obowiązany jest wyrazić, czy przestaje lub nie 

j! !t«je na wyroku, a iżby nie mógł pominąć terminu na 
pfi kżenie, oznacza się na wydanej mu kopii wyroku dzień 
ęt, Skowania wyroku pisanego, oraz dzień, w którym się 
e(S 9 termin podania odezwy apelacyjnśj. § 19) Termin 
;Op kżeńie apelacyi ustanawia się dni siedmiu, licząc od 

pi “głoszenia wyroku pisanego. Termin ten w żadnym 
,8j1 n>e może być przedłużony, i kto go opuści, traci nie- 
¡jji !°hiie prawo przeniesienia sprawy do sądu apelacyj­
ni’' Odezwy piszą się na papierze prostym i podają się 

który rozstrzygał sprawę, pod warunkiem złoże- 
t{ ’Jtomy pieniężnśj, wynoszącśj połowę nałożonego sztrofu, 
n«i . wiarogodnśj rękojmi, iż te pieniądze będą złożone 
¡el ile> jeśli apelacya uznana zostanie za niezasługującą 
zel | Odezwy podane przy zachowaniu tych przepi­
li żadnćj zwłoki i nie dalśj jak we trzy dni po ich 
pł lllu, przenoszą się razem z autentycznemi przewodami 
1 * do odpowiedniego sądu apelacyjnego. § 20) Niezale- 

jli 0(1 przyniesienia apelacyi, sprawy o wykroczenia przę­
dli Rządkowi zarządu, przechodzą na rewizyą apelacyjnych 
ad ? Policyjnych w skutek protestów strapczych powiato­
wi ?> podanych w terminie na złożenie odezw naznaczonym, 

ii! te mogą się ściągać tylko do dwóch przedmiotów: 
pO' J wyroku, tj. pytania o winie lub niewinności oskar- 
g»' J°i i stopnia kary, jeśli ta uznaną zostanie przez strap- 
ri' < Za nadto mało znaczącą, lub tśż przeciwnie za nadto 
li'fjR dla obwinionego. § 21) Porządek przywoły-

Li. sądn> przewodu i rozstrzygania spraw dla tym- 
*« sądów policyjnych ustanawia się taki sam, jak

przepisany dla sądów policyjnych pierwszśj instancyi, ale 
z tą zmianą, że sądy apelacyjne przywołują do swój izby 
sądowćj tylko tych świadków, których zeznania po przed- 
wstępnśm rozpatrzeniu sprawy będą uznane za szczególniśj 
niezbędnn do rozwiązania sprawy, przy czśm mają na uwa­
dze, ażeby w wyborze świadków wskazywanych przez obża- 
łowanego, oddawano pierwszeństwo tvm,‘o których sami 
obwinieni wspominali w odezwach apelacyjnych. § 22) 
Wyroki, apelacyjnych sądów policyjnych uznają się za osta­
teczne i mogą być unieważnione nieinaczśj jak przez naj­
wyższą władzę. § 23) Od uznanych być winnymi Da mocy 
wyroków sądów policyjnych, jak pierwszśj instancyi tak 
i apelacyjnych, oprócz sztrofów uzyskuje się summa kosztów, 
niezbędne na pokrycie wydatków z powodu stawiania świad­
ków i innych osób przywoływanych przez sądownictwa, roz­
chodów kancelaryi oznaczonych wedle liczby arkuszy wcho­
dzących w. przewód sprawy, a nakoniec pieniądze złożone 
na zapewnienie rzetelnśj apelacyi wtedy, gdy wyrok sądu 
pierwszśj instancyi zostanie zatwierdzony. Uwolnieni od 
odpowiedzialności nieulegają opłacie kosztów sądowych, 
które w takim razie idą na rachunek’ skarbu. § 24) 
Sztrofy uzyskiwane na zasadzie § 2 tśj ustawy a ró­
wnież za nieuzasadnioną apelacyą idą wszystkie bez wy­
jątku na korzyść urzędów powszechnego opatrzenia. § 25) 
Wyroki sądów policyjnych wykonywają się przez policyą 
natychmiastowo i bez żadnego pofolgowania: skazani na 
areszt podlegają mu natychmiast po dojściu prawomocno­
ści wyroku i w razie niedostateczności funduszów na opła­
cenie sztrofu pozostają pod aresztem aż do upłynienia ter­
minu przez sąd zakreślonego, licząc ten termin od czasu 
ukończenia terminu aresztu naznaczonego za karę osobi­
stą. § 26) Na opłacenie sztrofów pieniężnych sąd prze­
znacza termin dni siedmiu, a po jego upłynieniu policyą 
przystępuje także w przeciągu dni siedmiu, w razie nie- 
uiszczenia sztrofu w całkowitości, do sprzedaży z publi­
cznego targu majątku ruchomego niepłacących, a w razie 
niedostateczności tego majątku dc zasekwestrowania dóbr 
nieruchomych i dochodów z nich wyręczanych, aż nim na­
stąpi wystawienie dóbr na sprzedaż. Dla porozumienia się 
w tym przedmiocie z właściwemi instytucyami policyą wnosi 
przedstawienie do rządu gubernialnego. § 27) Wprowadze­
nie w wykonanie obecnśj ustawy wkłada się na minister­
stwa sprawiedliwości i spraw wewnętrznych. Takową^ustawę 
komitetu JCMość raczyłjgrozpatrzyć ?i zatwierdzić^dnia 5 
(tj- Włóczącego sierpnia.“

AUSTRYA,
Wiedeń, 29 sierpnia. Na dzisiejszśm posiedzeniu izby 

deputowanych rady państwa ciągnęły się dalśj rozprawy 
nad adresem. Zabierali głos za adresem: Hasner, Waser, 
Winterstein, Muhłfeld, X. Litwinowicz; przeciw adresowi: 
X. Dobrzański, Wład. Rieger; zrzeklifsię głosu: Potocki. 
Staniek, Prażak.)

Wiedeń, 30 sierpnia. Odpowiedź cesarza na wręczony 
mu adres przez deputacyą izby wyższśj, mówi mniśj więcśj: 
Uczucia szlachetności, dzielności, wierności konstytucyi, które 
w izbie wyższśj wyrażonemi zostały, prawdziwe sprawiają 
mi zadowolenie i czynią zaszczyt izbie. Przykładam do tego 
wagę, że izba wypowiedziała przekonanie swoje o konie­
czności dzieła mojego, mającego być ze stałością przepro- 
wadzonśm. W wiernśm przywiązaniu współdziedzice słynnśj 
przeszłości stawają przy boku moim jako współzałożyciele 
przyszłości . w którśj łonie potęga i pomyślność Austryi 
mają się szczęśliwie rozwijać przez wolny ruch sił pod 
opieką konstytucyi. I ja podobnież jak izba wyższa pokła­
dam zaufanie w węzłach łączących ducha bratniego, do­
świadczonego w złśj i dobrśj doli, tudzież w uznaniu, że 
współzawodnictwo we wzajemnśm dążeniu i rozwijaniu ró­
wnouprawnionych ludów Austryi, więcśj jest pomocnśm, ani­
żeli rozbicie na jednostki.

— Dzisiaj skończyły się w izbie poselskiśj rady pań­
stwa ogólne obrady nad adresem. Minister p. Schmerling 
odpiera zarzuty podnoszone przeciw ministerstwu, a mia­
nowicie jakoby forma oznajmienia była niekonstytucyjną, 
tudzież jakoby ministeryum miało na celu otrzymanie wo­
tum zaufania. Usprawiedliwiać się stara rozwiązanie sejmu 
węgierskiego ze stanowiska prawa i politycznśj roztropności; 
dowodzić usiłuje, że patent z lutego nie przyniósł dla Wę­
gier żadaśj zmiany koncesyi październikowych; rząd będzie 
się trzymał tego co danśm zostało. Minister spodziewa się, 
że wytrwałością zwalczy się pociąg Węgier do negacyi, je­
żeli się kraj ten przekona o pożyteczności instytucyi.

Peszt, 29 sierpnia. Wydział komitatu uchwalił założyć 
protestacyą przeciw rozwiązaniu sejmu i zawezwać wszystkie 
komitaty do podobnegoż kroku. Kancelarya nadworna wę­
gierska uznała uchwałę tę za bezprawną i zarządziła zam­
knięcie posiedzeń wydziału komitatowego, tudzież poleciła 
komisarzowi królewskiemu wytoczyć śledztwo przeciw człon­
kom wydziału.

— Z wód Bardyowskich, na Węgrzech, piszą do Cza­
su w połowie sierpnia:

....Szczęściem między gośćmi polskimi tego lata nie 
było rozdziału; rodziny, osoby pojedyńcze jakoś się zgodnie 
znosiły, bądź u źródeł, bądź na przechadzkach, mimo że 
nie było zbiorowych herbatek celem poznania się i łącze­
nia. Może to właśnie było powodem jedności. Węgrzy nie 
hojnie, nie z przygotowaniem, ale sympatycznemu słowy 
przyjmowali przybywających Polaków, jeżeli o ich przybyciu 
naprzód wiedzieli. Na dniu 25, 28 i 30 lipca odbyły się tu 
bale z powodu uroczystości i odpustów na św. Annę. Na 
te bale zjechało się wielu Węgrów. Polacy byli na nie za­
proszeni, ala udziału w tańcu nie brali przestając na roli 
widzów. Sala ozdobioną była w herby węgierskie i polskie 
przystrojone w sztandary obu tych narodów. Oczekiwano

gości chwilowych z Krynicy lub Szczawnicy, jakby repre­
zentantów, ale mała ilość i tylko z Krynicy, nadciągnęła i 
przebywszy noc i pół dnia następnego, po ’odbyciu w ko­
ściółku miejscowym nabożeństwa, (którego przeznaczenie 
być miało za duszę śp. księcia Adama Czartoryskiego i za 
poległych w Warszawie, lecz msza żałobna w dniu ty na być 
nie mogła), na którśm odśpiewane było „Boże coś Polskę” 
a przez Węgrów wszystkich w żałobę ubranych „Szozat”, 
na powrót odjechała, uniósłszy wspomnienie wzajemnych 
uczuć przenoszących w daleką przeszłość. Nazajutrz po 
balu podczas obiadu u wspólnego stołu przemówił niejaki 
Radwani Winkler, Węgier, do Węgrów i Polaków razem, 
po węgiersku, przechodząc historycznie punkta zetknięcia 
obu narodów. Nikt z naszych nie rozumiał, milczenie więc 
na to zachowano w charakterze odpowiedzi. Po balach za­
czynała być cisza, przerwało ją wszakże zgromadzenie ko­
mitatu Szaroskiego w celach administracyjnych pod wice 
żupanem Sinyey. Wspomnienia minionych balów wywołały 
wieczorynki muzykalne bez zapowiedzenia, kto i co grać 
będzie. Z pomiędzy tśj dowolności wyjątek stanowił jeden 
tylko wieczór muzykalny urządzony, zapowiedziany, na któ­
ry wchodowe opłacało się po 1 złr. na fundusz kalek by­
łych Honwedów, a na którym odbyła się loterya fantowa 
na ten sam cel przez rodaków naszych zaproponowana i urzą­
dzona. W dniu 8 sierpnia mogła już być msza żałobna. 
Rodacy więc nasi zamówili, o ile można było, uroczyste 
nabożeństwo za duszę śp. księcia Adama Czartoryskiego; 
a do zewnętrznego przyozdobienia panie przyłożyły się i 
zaehodów innych nie szczędziły. Wszyscy Polacy byli obecni, 
znajdowali się i Węgrzy licznie zebrani, Węgierki w żało­
bnych strojach. Odprawiał mszą ksiądz dziekan Kaczwiński, 
proboszcz hardyjowski. w asystencyi 4 innych księży. Po 
offertorium zaśpiewano „Boże coś Polskę”, a po ceremoniach 
przed katafalkiem „Z dymem pożarów”. Po nabożeństwie 
Węgrzy wyszedłszy pierwśj, utworzyli szpaler dla Polaków, 
a z tych jeden w krótkiej przemowie po niemiecku bliżśj 
oznaczywszy dla WTęgrów cel tego obchodu, dziękował im 
za udział szczerze i tak licznie wzięty. Księdzu Kaczwiń- 
skiemu ofiarowali nasi puhar szklany z napisem: „W upo­
minku od Polaków”.

FRANCYA,
Paryż, 29 sierpnia. Dzienniki paryskie jeszcze dzisiaj 

obrabiają mowy Mornego i La Gueronnièra dodając do 
nich, każdy w swoim duchu, obszerne komentarze. Jak 
już wspomnieliśmy wczoraj dużo krwi napsuło dziennikar­
stwu liberalnemu owo nieszczęsne dictum, które się Mor- 
nemu wysunęło, o „nadanych z góry swobodach“ (libertés 
octroyées), to tśż dzisiaj starają się wszelkim sposobem 
pisma półurzędowe zatrzeć niepomyślne i niemiłe wrażenie, 
które słowa nieostrożnego prezydenta w ogóle na opinii 
publicznśj zrobiły, uniewinniając go lub tłómacząc jaką 
była właściwie myśl jego. Pays zaręcza, że wszystko 
tylko na pomyłce polega i że hrabiego Morny niezrozn- 
miano, obiecując niebawem prawdziwe wyjaśnienienie owych 
słów wyrzeczonych, a Constitutionnel przedstawia, że 
nie należy zbytniśj przypisywać ważności temu co ten lub 
ów mąż stanu, powołany do przewodniczenia jakiemuś to­
warzystwu, powie, ponieważ koniec końcem przewodniczący 
rady departamentowśj może tylko wyrażać swoje własne 
i osobiste przekonanie, nie zaś przekonanie rządu. Dzien­
niki urzędowe zadają także dzisiaj fałsz niektórym twier­
dzeniom tyczącym się sprawy włoskiśj, które się w innych 
pismach pojawiły; i tak ma być zupełną nieprawdą iżby, 
jak Siècle utrzymywał, dwór rzymski wystósował bardzo 
naglącą notę z proźbą o pomoc do wszystkich tych państw, 
które jeszcze nie uznały królestwa włoskiego; daleko zaś 
jest oczy wistszśm kłamstwem, co Ami de la Religion 
twierdzi, że Austrya wraz z Rosyą posłały do Paryża notę 
przypominając, w obec teraźniejszego stanu sprawy rzym­
skiśj, zobowiązania i warunki traksatu ziirichskiego i gro­
żąc wmięszaniem się do wypadków na półwyspie, gdyby 
Włochy nie zostały zorganizowane na zasadach tegoż tra­
ktatu. Chociażby wiadomość Siecią łatwo jako prawdziwą 
przypuścić można, to owa druga wiadomość nie zasługuje 
właściwie na żadne uwzględnienie.

— Wyjazdfcesarza do Biarritz nie został odłożony, wy­
jechał on wczoraj o siódmśj wieczorem wraz z małym na­
stępcą tronu.

— Czytamy w jednym z najważniejszych dzienników 
zagranicznych zaręczenie, że co do sprawy rzymskiśj ża­
dnych zmian tak prędko spodziewać się nie należy i że 
układy tyczące się pod tym względem między Turynem 
i Paryżem są czystśm złudzeniem. Cesarz nie chce podo­
bno ani słuchać o tśm, żeby wojsko francuskie miało wyjść 
z Rzymu i na wszystkie przedstawienia i proźby dyploma­
tów włoskich odpowiada statecznie: „Przywróćcie najpierw 
spokojność we Włoszech, a potóm zastanowimy się nad 
sprawą rzymską.“ Że taka odpowiedź jest circulus vi- 
tiosus w polityce;, o tśm cesarz Napoleon wie najlepiśj.

Wiadomości miejscowe i potoczne,
Poznań, 2 września. Onegdaj wykończono w chlubnie znanej fa­

bryce p. H. Cegielskiego pieciosetną młockarnią. Przy sposobności tej 
właściciel fabryki uczęstował swych robotników, którzy kilka godzin 
wspólnie wesoło spędzili.

— Znany wielu młodzieży, którzy do gimnazyum św. Maryi Ma­
gdaleny uczęszczali, były bedel tegoż gimnazyum Zimmerling, później 
dozórca windy przy wielkiej śluzie w Poznaniu, umarł temi dniami 
w .skutek ran odebranych przez maszt spadający.

Z Krotoskiego, 23 sierpnia. Dziennik doniósł był w nr. Io9, że 
na zgromadzeniu powiatowem w Krotoszynie wybrano posłem na sejm 
prowincyonalny p. Buttel z Wyków; wiadomość ta sprawiła wówczas 
większej części powiatowców nadzwyczajną sensacyą. Teraz Schl. 
Z tg. podając statystyczny wykaz posłów na sejm prowincyonalny 
poznański wedle ich narodowości i stanów pisze, że Bromb. Woch. 
stosunek posłów dla narodowości poiskiój niepomyślny uważa za do­
wód, iż posiadłość ziemska a mianowicie, miejska i przemysł głównie 
w Niemców są ręku. O ile grunta miejskie i przemysł u nas przewa-
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żnie Niemcy ogarnąćby mieli, nie wiem dokładnie i o tśm orzekać 
nie myślę, natomiast z matematyczny wiem pewnością, że wybór posła 
z grona posiedzicieli dóbr rycerskich w powiecie naszym na p. Buttel 
wypadły li na karb niesłychanej obojętności i dziwnój oziębłości wielu 
polskich powiatowców w dopełnianiu obowiązków obywaielskich zapi­
sać należy. Albowiem mimo różnych w ostatnim czasie dość znacznych 
ubytków, przeważa w powiecie Krotoskim dziś jeszcze liczba polskich 
właścicieli dóbr rycerskich, lecz cóż potem, kiedy ci panowie po wię- 
kszój części z praw sobie służących nie korzystają nawet w chwili, 
w którójby czynem zaprotestować przeciw wygłaszanej u nas większo­
ści niemieckiój mogli. W terminie do wyboru posła wyznaczonym, 
stawili się niemieccy wyborcy na godzinę, gdy z strony polskiej jeden 
tylko p. Chełkowski z Kuklinowa się pojawił i aczkolwiek dość długo 
po za godzinę oznaczoną z wyborem się ociągnięto, nadto p. Ch. ko­
legów swych po mieście szukał i zgromadzał; wszystko było na pró­
żno, gdyż nikt nie przybył. Dwaj polscy wyborcy pp. Ł. z T. i Ch. 
z G. w mieście będący na samą wiadomość, że większość jest niemie­
cka, nawet progu sali sessyonalnej nie przekroczyli; hr. T. M. zaś 
zagościwszy się w drodze do Krotoszyna w przyjaznym domu p. A. 
P. z St. przyjechał wraz z swym gospodarzem o godzinie 12 w połu­
dnie po już ukończonym wyborze. Na koniec nie zjechali wcale na 
wybory pp. Graeve z Borku, który, jak słyszę, bawił jeszcze u wód,

Franciszek hr. Mycielski z Wziąchowa, który podobno bił na ślubie 
szwagra i Modlibowski z Kromolic, który się udał do Gostynia na 
jarmark.

Wątpię by był drugi powiat w Księstwie pod względem obywa- 
telskićj oschłości do naszego podobny; u nas wszelkie życie drzemie'; 
wielka część naszych polskich dziedziców kontenta z siebie nie pyta 
się wcale o to, co w innych dzieje się powiatach, czego wymaga po­
stęp, czas i nowe życie z dość długiego rozbudzone letargu, im dość 
na tem, że waru za własnym nie czują kołnierzem; nic ich też nie 
obchodzi ani towarzystwo rólnicze, ni towarzystwo do polepszenia 
stanu urzędników gospodarskich, samo nawet towarzystwo pomocy 
naukowej jest im obce, nie biorą w składzie jego żadnego udziału 
i pomimo kilkakrotnego ze strony komitetu zawezwania dotąd się doń 
nie wpisali. Jeżeli zaś tak dalój postępować będziem, cóż się stanie? 
oto społeczność surowy sąd wyda i nie daj Boże, by nas jako łupinę 
bez jądra uważać zechciała. Wyzwólmyż się przeto co rychlej z pęt 
dotychczasowego niedołęstwa a bacząc na siebie (i (na honor narod­
owy, przestańmy wystawiać się na słuszne zarzuty. Niechaj słowa 
najznakomitszego z posłów polskich, że nie nauka, nie wymowa, ale 
charakter stanowi męża, głęboko w umyśle i sercu naszym się żaryją 
i staną się bodźcem do równie ochoczego jak sumiennego w przyszło­
ści pełnienia obowiązków naszych obywatelskich.

Duchowieństwo dekanatu koźmińskiego uchwaliło, ałw ».

zakazywać nie może, i że 2) nie król, rejencyi ale władzy j. 
sąd o tem się przynależy, czy pieśń „Boże coś Polskę« jes, 
kościelną. Duchowieństwo nie mogło zaiste inaczój sobie us' 
wszakże sama konstytucya stanowi, że sprawy wewnętrzne U 
pod zarząd władzy duchownój należą, a czyż pieśni w kości 
wane, nie wchodzą w zakres spraw wewnętrznych?

Pieśń „Boże coś Polskę“ stawa się coraz używańszą no koi 
którą już w czasie nabożeństwa, już po nabożeństwie lud , <■ 
ścią śpiewa. /

Dla pogorzelców w Żerkowie.
Z przeniesienia 124 tal. 20 srg. r*
Nadesłano: P. G. z Skotnik, 6 tal. — P. K. W. z tell 

talarów 1. Ï.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznar
,016

W czwartek dnia 12 września jako w dniu 
zwycięstwa Jana Sobieskiego pod Wiedniem, 
odbędzie się w kościele farnym w Wągrowcu 
o godzinie lOtśj z rana uroczyste nabożeń­
stwo, na uproszenie błogosławieństwa Bo­
żego dla kraju i odwrócenie niedoli. [2554]

Pierwsze polowanie z charty Tow. Łow­
czego odbędzie się w Dębnie 16 września 
w poniedziałek r. b. nie zaś 15go dla przy­
padającej niedzieli.

Zygmunt Jitr«c»ewslii,
[2559] sekretarz Towarzystwa.

jakości. Zyto: wyp. 5000 cent., w miejscu 2000 funt. 
49%—50'/,, na sier. 48%—49%—%, sier.-wrześ. i 
wrz.-paź. 48’/,—%—49%,’paźd.-list.?48%—49,»list.-gr. 
48%—•/« pł,, 49 żąd., na wiosenną odstawę 48%— 
’/« tal. pł. Jęczmień: wielki 25szefli 36—45 tal. 
Dwie Sćw miejscu 1200 funt/20—26, na sier., i sier.
wrz. 23'/,, wrześ.-paz'd. 23’/,—%« pł., paź.-list. i

fflappa W. Ks. Poznańskiego ułożona przez 
Kurnatowskiego w nowóm wydaniu, uzupeł­
niającym pierwsze wyszła w księgarni Zu- 

Cena 2 tal., na płótnie 2ya tal.
 [2247]

gUi A. E. Doepnera (księgarni fflittlerow- 
skiej) w Poznaniu wyszło co tylko [ i i jest 
wfwszystkich księgarniach i składach mu­
zycznych do nabycia:

MARCHE 
pour le Piano op. 3.f 

composée ed dédiée à son ami/ 
Gustave Czernicki 

par
Thadée Tyszkiewicz.

Cena 10 sgr. [2545] i

Zboże do siewu.
Zyto olbrzymie krzewiące się przy wysie­

wie 5 mecek wydaje najwyższy plon tak w 
słomie jak i ziarnie, i pszenicę Frankenstein- 
ską poleca dominiumj Gądki nad żwirówką 
pomiędzy Poznaniem a Kórnikiem. [2538]

Jist.-gr. ‘¿4 żąd., na wiosenną odstawę 22’/,— '/« 
pł. Oléj rzwoinwy: w miejscu 100 funtów bez

tal.
be-

czki 12% żąd,, na sier. 12'/, pł., sier.wrz. 12% żąd.,
wrześ.-paźd. 12%,—%,—%] paź.-list. 12%,—’/,« pł., 
12% żąd., list.-grud 12%— % pł., kw.-maj 12’/3 ta,!, 
żąd. Okowita: wyp. 90,000 kwart., w miejscu 8000% 
Trail. Jbez beczki 20J3/„, z beczką na sier. 20%, sier.­
wrz. 20%,„ wrze.-paź. 20’/«—%—”/,«, paź.-list, list.- 
grud., gr.-sty. i sty.-luty 19’/«—%—%,, kw maj 19'/3 
—’%<—% tal. pł.

Towarzystwo pożyczkowe dla przemysłow­
ców miasta Poznania zaczyna wydawać po­
życzki zgłaszającym się członkom od 1 wrze­
śnia 1861. %=*•' Komitet. [2530]

Donoszę szanownym agronomom niniej- 
szćm uprzejmie, że mam na sprzedaż cylin­
drowe bębny podług najnowszej konstrukcyi, 
na których za pomocą zakładania arfów ja­
kie tylko zboża można czyścić, i które oka­
zały się już bardzo praktycznemu Prócz 
takowych mam także zwyczajne cylindry, 
arfy i rzeszota po cenie bardzo umiarkowanej.

Gniezno, w sierpniu 1861.
[2555] Steinborn.

Ogrodowy Polak, bezżenny, od 1 paź­
dziernika b. r. może się zgłosić do dom.

pod Kościanem. [2557]
—,-r^ Kto ma dobrze utrzymany forte­

pian do sprzedania, niech się zgłosi w ho- 
telu Eichborna na 2gićm piętrze. [2558]

Do okolicy Pleszewa.
Potrzebuję znacznej ilości szczepów drze­

wek owocowych. Ktoby w tutejszej okolicy 
miał zapas takowych już do rodzenia uzda­
tnionych, to proszę uwiadomić mię łaska­
wie pocztą w listach niefrankowanych. Za­
razem upraszam o wierny spis gatunków 
szczepów.

Grodzisk pod Pleszewem 29 sierp. 1861. 
[2531] x. Staszkiewicz.

Kurs giełdy w Berlinie
dnia 31 sierpnia.

Papiery praskie. |
%

*»-dfcno. pła­cono.

We wtorek dnia 3 • 
b. m. przybędę pociągiem,

-----------  “wieczornym z transpor-
tem świeżo dojnych z łęgu noteckiego krów 
i cieląt do Poznania. Mieszkam w hotelu 

Hainann. [2556]

Na targu :

Pożycz, dobro w... ..... 
—— rząd.............
— 1859-------
— 1856..........
— 1858_____
— prem.1855..........

Obligi długu skarb....
—»/Marchii..........

Listy zast. March..
—i Prus Wsch..

Pomor..

W. Ks. Pozn... 
— (nowe) 

(nowe)
Szlągkie............
gwar. B............
Prus Zach........

— rent. March......
— Pomor................
— W. Ks. Pozn... 
— Pr.Wsch.iZch.
— Fiadreńskie.......
— Saskie.................
— Szląskie-...........

Papiery zarranisane.
Austr. metali.................

— Pożycz, naród.
— 1 Obligi 260 fl.„. 

Rosy. 6 poży. Stiegl...
6 poży. Stiegl..

4%
4%

5
4%
4

3%
3%
3%
3’/i
3%
4

4
3%
4

3%
3%
7’

4
4
4
4
4
4
4

102%

124%

102%
107%
102%
99%

100%

99

64

100’%

90%
89
95%
86%
97
9(^4

102%
97’/«
95
91%

Przybyli asm
Dnia 2 września.

Bazar: Właściciele dóbr Skrzydlewski z Woli, Tra- 
wińska z Toniszewa, profesor Małecki z Lwowa, 
adwokaci Moszyński sen. i jun. i obywatel Gośki i

ĘGustarski z Warszawy.
Hntel du Hord: Wł. dóbr Koczorowski z Piotrko- 
gwie, Moszczeński z Jeziorek, Młicki z Jerzyc,

Jauernick z/Strzeszek, kapitalista Janowski z Wy- 
ciążkowa, Jankowski z Krobi, urzędnik Bielifeowićz 
z Kowna, dyrektorzy Herrmann i Rudolf zJKłajpedy.

Buscha Hotel Rzymski: Właściciele dóbr porucznik 
Gernau z Wallbruch, Laube z Góry, jenerał Lyan- 
tcy z żoną z Petersburga, agent Schröder z Wro­
cławia, kupcy BraumaDn z Drezna, Lode, Hirsch­
berg i Rosenthal z Berlina, Hirschfeld z Wrocła­
wia, Metzger z Franklórtu n. M.

Hotel Paryski: Właściciele dóbr Skórzewski z Ko- 
morza, Skąpski z Muchorzewa, Trzebiński z Mi- 
łosławca, Zaborowski z Wyganowa, ksiądz Böhm 
z Polsnitz, urzędnik Metzke z Dziechanowic, ka­
pitalista Bukowski z Ruchocinka, poczmistrz Schule 
z Kostrzyna, dzierżawca Golski z Nietrzanowa.

Myllusa Hotel Drezdeński: Właściciele dóbrhr. Bniń- 
ski z Glesna, radzca Ambronn z Berlina, asesor 
Schulemann z Gniezna, rzecznik Klemme z Gro­
dziska, urzędnik Speichert z Gąsawy, kupcy Korn 
z Moguncyi, Krone z Haspy, Oppenheim, Kirstein 

i Mayer z Berlina, Jung z Hagen, Jäger z Kolonii

ia<£mm«»$eS fcnmwiS 6«»«y<5.

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Dnia 2 września.

Zyto- wyp 75 węcpli, na wrz.paź. 41’/,—%— 
%, paż.-list. 41'/,, list.-gr. 41’/,, na wiosenną odsta­
wę 42% tal. pł. Okowita: niższe ceny, wyp. 12,000 
kwart, z beczką na wrześ. 19% pł., 19%,, żąd., jpaź. 
18'/, pł., 18’/, żąd., list. 17%, sty.-luty i marzec 
17”/,,, kw.-maj 18'/, tal. pł.

Berlin, 31 sierpnia.
Pszenica: w miejscu 25 szefli 64-81 tal. wedle

Kosy, poż; 
Polsk, obli:

iel.

Cert. A. 300 zł.
— B. 200 zł. 

lag. z. n. wR.S. 
Db.cztk. 600 zł.

Pleniądie.
Frydrychsdory....

Złota funt cel,
Srebra dito...........
Saskie bil. kas.............
Niem. banku.................

— płat, w Lipskn
Austr. bankn.................
Polskie bil. bank.........
Disk. bank, od werii..

Akcye kolei łelasnych.
Berfiń.-Anhalt............
Berliń.-Hamb...............
Berl.-Poczd. -Magd...

86’/,] Berl.-Szczeciń............
Wrocł.-Freib..............

najnow.............
Brzeg-Niskie............... .
Koźlo-Bogumin............

— pierwot............

96’/«
99%

96%
99
98%
99%;
»9%

48'/,
58%

Dolno-Szl.-March........
Dolno-Szl. kol: pob.... 

— pierwot....—..
Półn. Fryd.-Wilh........
Gómo-Szl. A. i C........

— Lit. B............
Opol-Tarnowic.............
Starogr.-Pozn...............

1 %
dano.

5 «10%,
4 93%,
5 —

— -
4 —
4 93

_- __
— —
— —
—
— 99’%

— 99%

—
—

4
4 115%
4
4 ___
4
4 __
4 __
4 __

4% .—
5 —
4 _
4 —
5
4 —

3% —
3% —

4- —
3% —

pła­
cono.

28 % 

84%

113% 
109% 
460 ' 
29 21

73
65%,
4%

134’/,

145
118%
H2%

97%

44%
122’/,
111%

87

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch

Na"giełdzie

Wrocław, 
piękna 
sgr. 

87-91 
87—89 
59—61 
45—47 
24—26 
53-56

sierpnia.
śred. pośled.
sgr. sgr.
82 70—76
82 70—76
57 52-55
43 38—40
22 19—20
50 44-47

ls
rI fS

wiony i w Anglii robiono nowe zakupy na 
francuski.

Na naszym placu transakeye przez wieki 
tygodnia nie były ¡ożywione, ponieważ pr!, 
usposobieniu targów angielskich tutejsi «' „ 
wie nie znajdują zachęty do spekulacyi. z,| i, 
Francy; podtrzymywały jedynie ruch, naszji“ 
i niekiedy chwilowe wzmocnienie cen wyw 
dwóch dni jednakże notowano stanowcze po— 
przy dobrój {ochocie do pokupu ceny pszcu; 
niosły się od 10 do 20 Guld. na łaszcie. Z? 
cały tydzień miało łatwy odbyt po wzmaci 
się cenach, które dziś o 15 Guld, na łaszcie

W przeciągu tygodnia sprzedano 1775 , 
pszenicy, 665 żyta, 40grochu, 4 jęczmienia,Sie 
(łaszt po 60 szefli).

Drzewa sprzedano 3500 belek i murl 
,o/io 26 stóp 7% sgr. za stopę kub., 300ok 
’%« 43 po6’/2 tal., 2000 okrąglaków '“/„¡i 
4= za kop., 1900 okrąglaków ’%« po 625 1 
1700 okrąglaków '°/10 40 po 66 2a kopę, 2 
glaków ”/„ 40 75 za kopę.

Toruń: przebyło 261 łasztów pszenicy, 
rapsu 18 1181 cent, grochu, 275 kuchów. 
Płacono za szef ber. wagi pruskiej:

I«
(Dii

Akcye bank. 1 kredyt.
Beri. Stów, kas............
Beri. Tow. band.........
Gdański bank priw.... 
Dysk. Udział komin...
Gota. bank. pryw.......
Hanow. dito...............
Królew. dito...............
Lipsk. Stów, kred........
Magd, bank priw.........
Pomor. bank, rycer....
Pozn. bank prow.........
Prusk. ndz.bank...... ...
Szląsk. Stów. bank....

Akcye pnemysłowe.
Beri. fahr. kol. żel......
Minerwy Szląskiój.....
Concordia.......................
Magd, assek. ogn........

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa.

rl.-iBeri.-Anhalt....

Berl.-Hamb....................
— IL Em.............. .

Berl.-Pocz.-Mag. A....
- Lit C.................
—■ Lit. D............

Beri.- Szczeciń..............
— H. Em...............

Koilo-Bognmin........ -
- III. Em........ .

Dolno-Szl.-Marcb........
—- konwen..............
— — III. ser.....
— — IV. ser......

Zyto: wyższe ceny, wyp. 3000 cent, , 
cenę regulacyjną oznaczono za sierp, na 44’/, tal, 
na sier. i sier.-wrze. 44, wrześ.-paźd. 44%, paź.-list. 
43’/«—44, list.-gr. 43’/2—’/«, gr.-sty. 43%—44, luty- 
marz. 44 pł., kw.-maj 44% tal. żąd. Olój rzepio- 
wy: ceny mało co zmienione, cenę regulacyjną za 
sierpień oznaczono na 11%, tal., w miejscu na sier. 
i sier-wrz. 11%3 żąd., wrześ.-paźd. 11’/,,, paźd.-list. 
11%3 pł., list.-gr. 11%, kw.-maj 12'/, tal. żąd. Okc- 
wita - ceny mało co zmienione, wyp. 48,000 kwart, 
cenę regulacyjną za sierpień oznaczono na 19’/, tal., 

w miejscu na sier. 19%,, sier-wrz. 19’,,’pł., wrz.­
paź. 19 żąd , paź.-list. 18, list.-gr. 17’/«, gr.-sty. 17%« 
pł., kw.-maj 18% tal. żąd.

Gdańsk, 31 września.
Pogoda zmienna,' częste deszcze, a noce chłodne 

jak w jesieni. Wiatr po większej części zachodni 
i południowo-wschodni.

Podług doniesień z Anglii targi tamtejsze nie 
uległy żadnej znacznej zmianie. Za ziarno krajowe 
świeże ijstarejosiągano ceny zeszłego tygodnia, zagra­
niczne było zaniedbane. Pogoda prawie ciągle pię­
kna i żniwo bystro pomyka ku północy. Ziarno nowe 
w ogólności dobrej kondycyi i wysokiej wagi a pro­
ducenci pomimo prac rolnych dowożą je w znacznój 
ilości na targ.

W Irlandyi zbiory mierne. W ostatnich czasach 
mieli częste deszcze, które jeśli ziarnu nie zaszko­
dziły, wzbudzają wielką obawę o kartofle, gdyż cho­
roba kartofli jest tam dość powszechna a przy zbyt- 
nićj wilgoci silnićj się rozwija. Podług wczorajszćj 
depeszy na targu Londyńskim pszenica krajowa przy­
niosła najwyższe ceny poniedziałkowe, zagraniczna 
była więcej żądana.

W Francyi produkeya krajowa mało jeszcze do­
starcza nowego zboża i lubo takowe dobry miało 
odbyt, jednakże ziarno importowane odegrywało naj­
ważniejszą rolę w transakcyacb tego tygodnia. Ruch 
w ogólności był dość ożywiony i tylko na placach 
gdzie przez przybycie wielkich transportów momen­
talne przepełnienie nastąpiło, ceny cokolwiek osłabły. 
W ostatnich dniach ruch w Havre był bardzo oży-

tal sgr. fen.
Pszenicy 79 16 81 5 2 13 4

S81 25 83 14 2 21 8
83 24 85 22 2 23 4
80 12 88 — 3 5

Zyto stare — 81 25 1 22 1ii — 81 25 1 25 __
Grochu 1 22 __
Raps 3 5

tal.
2

Londyn 6|21%. Amsterdam 141.______
g-“ Aleksander Makowski et ir

CENY TAKG0WE
w mieście Poznania.

Pszenicy pięknej, »zfl. 16 gra. 
„ średniej „ . . .
„ ordynar. ....

Żyta ciężkiego „ . . .
» lżejszego „ . . .

Jęczmienia dużego „ . , .
B małego „ . . .

Owsa . . . . H . . .
Grochu do gotow. ....

. _ ną paszę ....
Rzepiu zimowego ....
Rzepiku zimowego ....
Rzepin latowego ....
Rzepiku tatowego ....
Tatarki .......
Kartofli .......
Masła, garn...............................
Koniczyny czerw. .... 
Koniczyny białój ....
Siana, cent...........................
Słomy, ..................................
Oleju cent . . ...
Spirytusu (beczka 100 kw.) 
80% Trał, dnia 31 sierpnia 

dnia 2 września

1Ü2

2 wrzeii la

dano.
pła­

cono, %
*s-

dano.
pła­
cono,

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

4%
4

4
4%
41%
4%
4

4%
4%
4%

4
4

T
4
4
5

117
80%
95

94
90

83’/«

64’/f
20%

107
498

99
102

86%«

10i%

88
71

67%

77
89

122%
84

103

97
101%«
101%
101’/,
92%
84

97

94%«

-bryt
Gńrn.-Szl. Lit. A.........

— Lit. B.................
— Lit. D.................
*— Lit. E............
— Lit F.................

Starog.-Pozn................
- II. Em...............

Kurs giełdy

NaPteiiwi ; ęzcionkftmi Ludwika Merałwołn w Poznaota,

dnia 31 sierpnia
Papiery 1 pieniądze.

Dukaty...........................
Frydrychsdory...........
Ląjdory...........................
Polskie bil. bank.........
Austr. banknoty..........
Nowa Waluta Austr.. 
jV rocław. obi. miejskie 
'oznań. List. Zast......

— nowe.................
— nowe..................
— Listy Rent........

Szlągkie Listy Zast...
— nowe Lit A....
— nowe...................

Lit B...X........
— Lit.C..„............
— Listy Rent........
— Oblig. prow......

Polskie Listy Zast......
now. Ends........
Oblig. skarb....

— obl.cząstk. A 500 zł.
Austr. pożycz, naród.
Minerwy akcye............
Szląski bank.................

— tow. assek. ogn.

4%
4

3%
4

3%
4?

4%
Wrocławiu

92%,

101%

85

82%
99%

100

Akcye Szląsklch kolei
żelaznych.

Freiburg...............
now. Emis.

2 22 6
2 12 6
2 7 6
1 22 6
1 17 6
1 10 —
1 7 6

— 22 --
— —

• — __ --
— —
— — — H
— —
— — — -
— — — -
— 10

2 — - i
— — —-j

« - — -
— - — "

—
— — — '

•
19 15 _ 1

• 19(15 - ‘

odci
¡aj

Wl(
n,
M

wo

kl dano,

obi. z praw, pierw.

— 95%,
— —
—
— 85»/„

— 73%
4 —
4 102%

3% 97»,,
4
4 97%

3’/. 92%,
4 100
4 100
4 100

3%, —
4 99%,

4% —
4 84%«
4 —.
4
4 —
5 58’/e
5
4 __
4 —

109'/,

94%

84%

Głog.-Zegan..................
Brzeg.-Niskie...............
Doln.-SzL-March.........

— z pr. pierw........
Gómo-Szl. Lit A. i C.

— Lit. B.................
— obi. pr. pierw-

Opól. Tarnów...............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw.
Kurs stów. knp.

4
4
4

4%
4
4
4
4

3%
3%
4

3%
T

4
4%,
W

I 112%

owe
-ego

Wią;
¡ze

92’/,
99%

112%
92%,

82’/,i
99»/,
30%
33%

8zt<
lejn

nie

laie
¡tec;

¡'y

Poznan,
dnia 2 września-

Prusk. obL skarb.. 
— poży. skarb..
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